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zajrzyj na strony 4—5 


Zbliżają się wakacje, na które wszyscy czekacie... Obyście byli z 
nich tak zadowoleni, jak widoczny na tym zdjęciu PHIL 
COLLINS... 


JAK PIOSENKA DZIECIĘCA, 
TO TYLKO W KONINIE 


Oczywiście tradycyjnie w dniach od 1 do 4 czerwca. A spoty- 
kają się tancerze oraz młodzi soliści i zespoły. Nie zabraknie 
gwiazd — na estradzie i w jury: Majka Jeżowska, Jacek Skubikow- 
ski, Ewa Bem i Krzysio Antkowiak (na zdjęciu ze Stanisławem 
Sojką), któremu Polskie Nagrania wręczą „Nominację do Złotej 
Płyty”. Krzyś, rzecz jasna, zaśpiewa kilka piosenek z debiutanc- 
kiego albumu. Gospodarzem koncertów będzie mistrz ceremonii 


Jacek Cygan... 


Prawda, 
że jestem 
piękny? 


Fot. J. Szaciłło 


Rudawy brąz przy- 
prószony szarością, ko- 
niec ogonka czarny, gę- 
sta sierść... Spójrzcie 
na moje zdjęcie... Nie 
wiem, czy umiem łapać 
myszy. Nigdy nie pró- 
bowałem. Przebywam w 
salonach, gdzie te gry- 
zonie nie mieszkają. A 
w ogóle, to moją rasę 
wyhodowano zupełnie 
niedawno, można po-- 
wiedzieć, że jest to naj- 
nowsza kocia rasa zwa-. 


| nacejońską. 


Kot Cejloński 


Szukasz 
Przyjaciół? 
Napisz do nas. 
Młodzieżowa 
Agencja 
Korespondencyjna. 
skrytka 573, Gdańsk 50 
G-59 


ZŁOTO 


Jednym służy jako zabezpieczenie na 
ciężkie czasy, inni widzą w nim drogocenny 
metal. do wyrobu biżuterii, jeszcze inni 
dostrzegają w złocie wiele zalet technolo- 
gicznych. 

W 1987 r. świat „skonsumował” 2008 ton 
złota wartości około 24 mid dolarów. 419 ton 
zniknęło w sejfach i bankowych skarbcach. 
207 ton zużyły mennice do wyrobu złotych 
lub pozłacanych monet. 1138 ton przero- 
biono na łańcuszki, pierścionki i inne 
ozdoby. 15 ton zawisło na szyjach najlep- 
szych sportowców świata w postaci złotych 
medali. Natomiast 229 ton zużyła gospo- 
darka światowa: 123 tony wykorzystano w 
urządzeniach elektronicznych, 55 ton na 
inne cele przemysłowe, a 51 ton zużyli den- 
tyści. (mim) |116.0.......... 
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Mogliście go widzieć na starych filmach. Ten genialny komik roz- 
śmieszał publiczność charakteryzacją, gestem i mimiką: Jeszcze nie 
wiecie o kogo chodzi? Zapytajcie babcię. Szwajcarzy, żeby uczcić 
setną rocznicę jego urodzin zorganizowali wiele imprez, a wśród 
nich konkurs na najlepszą charakteryzację upodabniającą do tego 
aktora. Plon tego konkursu widzicie na naszym zdjęciu. (wm.) 
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ZAWISZA 


Jest nas dwóch. Mamy po 14 
lat I chodzimy do kl. VIII. Intere- 
sujemy się historią, chcielibyśmy 
założyć korespondencyjny klub 
o historycznej nazwie ,„„Zawisza”. 
Do klubu przyjmiemy nieograni- 
czoną liczbę członków, każdy 
otrzyma legitymację. Obiecuje- 
my ciekawe konkursy | nagrody. 
Jako pierwszy ogłaszamy kon- 
kurs na znaczek — symbol klubu. 
Za najlepszy będzie nagroda. w 
klubie będziemy wymieniać się 
różnymi wiadomościami i pyta- 
niami z dziedziny historii. Pro- 
simy także o zdjęcia do kroniki 
klubowej. A więc zainteresowani, 
piszcie do nas, za pierwsze trzy 
listy będą nagrody oraz hono- 
rowe legitymacje członkowskie. 
Warunkiem przyjęcia do klubu 
jest nadesłanie projektu znaczka. 
oraz zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. Nasze adresy: Woj- 
clech Tumidalski, ul. Kasprowi- 
cza 9/1, 58-300 Wałbrzych; Jan 
Oryl, ul. Skrzetuskiego 9/14, 
58-300 Wałbrzych. 


KLUB ANNY 
JURKSZTOWICZ 


Mam 16 lat. Jestem wesołą 
optymistką. Założyłam klub Anny 
Jurksztowicz, ponieważ bardzo, 
lubię słuchać jej piosenek, są 
one bardzo wesołe i napawają 
chęcią do pokonywania przesz- 
kód | trudności. Mieszkam w 
Szczecinie, więc łatwo mi jest się 
z tą piosenkarką skontaktować, 
mogę podać jej dane i wszystko 
co wiem o Ani. Będą organizo- 
wane konkursy z cennymi na- 
grodami itp. 

Zainteresowanych proszę o 
własne dane, wskazane jes 
zdjęcie. do legitymacji. Proszę 
przysłać zaadresowaną kopertę 
ze znaczkiem. Ewa Pochalska, 
ul. Jedności Narodowej 41/5, 
70-445 Szczecin. 

ŻÓWKA 

Mam 11 lat i postanowiłem 
założyć klub korespondencyjny 
o nazwie „„Krzyżówka”. Do klubu 
przyjmę wszystkich (niezależnie 
od wieku), którzy szybko się 
zgłoszą. W pierwszym liście na- 
leży podać imię, nazwisko, datę 
urodzenia | miejscowość, adres 
zamieszkania, telefon oraz krót- 
ką notatkę o sobie. Warunkiem 
należenia do klubu jest wysłanie 
chociaż jednej krzyżówki i jed- 
nego rebusu oraz koperty ze 
znaczkiem I adresem zwrotnym. 
Odpowiem na każdy list. Ry- 
szard Choiński, ul. Plutona 4/65, 
67-200 Głogów. 


CHOMICZKI 


Nazywam się Małgosia, mam 
10 lat. Bardzo lubię chomiki i 
dlatego postanowiłam założyć 
klub o nazwie ,„Chomiczki”. Bę- 
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ZN dRRZ UEDA 


e Masz kłopoty - napisz! 


j 

Na „Zawiszę” zawsze można liczyć | 
| 

© Bądź przyjacielem zwic | 
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dziemy się wymieniać intforma- 
cjami o tych zwierzętach, a dla 
członków klubu będą organizo- 
wane konkursy z nagrodami. Oto 
warunki przyjęcia do klubu: 

. Przysłanie 
cjami o swoim ulubieńcu oraz 
swojego dokładnego adresu i 
daty urodzin. 

2. Kto do klubu napisze, dosta- 
nie krótki 
musi (powinien) go wypełnić. Do 
testu proszę również dołączyć 
opowiadanie o wyczynie ulu- 
bieńca. 10 najlepszych prac zos- 
tanie nagrodzonych i te osoby 


listu z informa- 


test o chomikach i 


będą należeć do klubu oraz 
dostaną legitymację członkow- 
ską. 


3. Do klubu mogą należeć osoby 
w wieku od 9 do 11. Piszcie pod 
adresem: Małgorzata 
Wrocław 60, skr. poczt. 88. 


Adamska, 


PS. Proszę o załączenie do 


listu koperty ze znaczkiem. 


AGENCJA KŁOPOTÓW 


Ja Ania, mója koleżanka 
Kania oraz jedon ohłopak założy 
liśmy „Agencję kłopotów”, która 
działa dwa lata. Odpowiadamy 
na każdy llmt. (Oprócz lintów 
głupich żartów | łańcuchów 
azczęńcia.) Jeżeli macie kłopoty 

urodą | aprawami „nor 
', plazole pod adrenom 
yna Dyzmańska, ul. Koś- 
52/11, 60-200 ©in. Ja, 
Ania zajmuję mię kucharzeniem, 
szyciem | robieniem na drutach 
Anna Choje: ul. Nowotki 
2/10, 69-200 lęcin. Milo wi- 
dziano będą liaty od chłopców z 
ich różnymi sprawami (plazcio 
pod dwoma adrosami, molm 
nibo Kaal). Osoby z Innymi kło- 
potami np. okularnicy, grubany 
itp. nioch równioż piszą. Uwaga! 
Na każdy lat odpiszomy, jośli w 
liście będzie koperta, znaczek 
oraz czytelny adres. Piszcielll 


FANKLUB 
SCHWARZENEGGERA 


Mam Postanowiłem 
założyć „Fanklub Arnolda 
Schwarzeneggera”. Dla „człon- 
ków mego klubu będą organizo- 
wane konkursy na tomat aktora 
oraz wymiana zdjęć | plakatów z 
aktorem. Dla plorwszych 5 osób 
wyślę plakaty z Arnoldem. Pro- 
szę do listu dołączyć kopertę ze 
znaczkiem pocztowym. Piszcie 
pod adrosem: Jacek Szymanik, 
ul. 1 Maja 1/1, 07-200 Wyszków. 


SPRAWDŹ SIĘ 


Mam 10 lat. Chciałabym zało- 
żyć wszechstronny klub pod 
nazwą ,„Sprawdź się”. Klub bę- 
dzie dzielił się na 9 grup zainte- 
resowań: muzyka, przepisy kuli- 
narne, historia, biologia, geogra- 


16 lat. 


fin, azarada (krzyżówki, zagadki), 


litoratura, piaatyka, fllm. Żaby 
należoć do klubu trzoba wymia 
nić (w pierwszym lińclo): Imię 
nazwisko, datę imienin I urodzin, 
przysłać dwa zdjęcia (do leglty 
macji I do kroniki), opisać zain 
tołonowania. Wazyatko zontanie 
zapiaane w kronice. Do klubu 
mogą nalożoć dziowozęta | chło 
poy od 10-12 lat. Do każdego, 
kto naplazo, wyńlę 6 zadań, które 
będą punktowane. Osoby, która 
uzyskają najwięcej punktów, do 


ataną nagrody, Uwagn: z każdoj 
dziodziny będą konkurmy | na 
grody. Mój ndrom: Izabella Pet- 
licka, ui. Próchniaka 7a m. 20, 
20-076 Lublin. 


LITOSPOROCK 


Mam 14 lat | intorosuję się 
sportom, książkami | muzyką 
młodzieżową, a azczególnie jej 
wykonawcami. Cholałabym zało- 
żyć klub o nazwio dość dziwnaj — 
„Litoaporock”, który będzie dzia- 
IX się na cztory sokojo: sport, 
książki, muzyka młodziożowa | 
humor, Kto chciałby należeć do 
klubu i wybrałby mobile jedną 
sokcję, proszony jest o nadosła- 
nie odpowlodzi na pytanie, w 
zależności od sokcji, którą sobie 
wybrał. Oto to pytania: 1. Sport — 
Co wiesz o dyscyplinie sporto- 
woj - skok w dal? Wybierz jej 
mistrzów | ich wyniki oraz swój 
wynik w tej dyscyplinie. Każdy, 
kto chce należeć do tej sokcji, 


*musl uprawiać konkrotną dyscy- 


pllnę sportową — to warunek. 

2. Książki - Kto napłaał powieść 
„Blały kieł”. Wymień joszcze co 
najmniej 3 powieści tego autora. 
3. Muzyka Młodzieżowa - Co 
wiesz o Noellu Tennancio? 4. 
Humor - Napisz trzy dowcipy.. 
Można należeć do wszystkich 
czterech sekcji. a można toż 
wybrać sobie jedną, trzy lub 
dwie. w miarę możliwości proszę 
o przysłanie zaadresowanej ko- 
perty ze znaczkiem. Fotografia 
mile widziana. Więc piszcie! Każ- 
dy, kto do mnie napisze, przej- 
dzie przez eliminacje i jeśli zos- 
tanie przyjęty do klubu, otrzyma 
legitymację, dużo zdjęć i cieka- 
wostek z tej sekcji, do której 
będzie chciał należeć. Do klubu 
mogą należeć osoby w wieku 
13-15 lat bez względu na płeć. 
Piszcie pod adresem: Magdalena 
Czernal, ul. Artura Grottgera 25, 
48-300 Nysa, woj. opolskie. 

PS. Istnieje kronika, do której 
będą wpisywane wiadomości o 
członkach i wklejane ich zdjęcia. 
Dla. pierwszych trzech osób — 
nagrody. 


KLUB BEZ NAZWY 


Jest nas czworo: Asia — 12 lat, 
Jola - 11 lat, Darlusz i Grzegorz 
— 10 lat. 

Pragnęlibyśmy założyć klub, 
tylko nie mamy odpowiedniej 
nazwy. interesujemy się wszyst- 
kim, więc zorganizowaliśmy kil- 
ka sekcji. Oto one: 1. Wymiana 
plakatów i zdjęć - będzie można 
wymieniać się zdjęciami, plaka- 
tami i wiadomościami o wyko- 
nawcach, zespołach itp... 2. 
Sport to zdrowie — będzie można 
wymieniać się informacjami o 
różnych sportowcach. 3. Wy- 


miana różnych widokówek przy- - 


rodniczych i wiadomości. 4. Hu- 
moreski - możliwa wymiana róż- 
nych śmiesznych historyjek. 5. 
Książka i my - możliwa wymiana 
wiadomości o pisarzach, krytyka 
| polecanie książek. © sekcjach 
to wszystko. Warunkiem otrzy- 
mania odpowiedzi jest nadesła- 
nie wraz z listem znaczka. Pier- 
wszych 20 osób dostanie legi- 
tymacje klubu. Bardzo byśmy 
prosili o nadesłanie swolch da- 
nych (tj. Imienia, nazwiska, daty 
urodzenia, imienin, znak zodia- 
ku), mile widziane będą zdjęcia. 
Będą organizowane różne kon- 
kursy. Oto pierwszy: konkurs na 
najlepszą nazwę klubu. Nagroda 
czeka. Joanna Florczyk, Rzozów 
77, 32-052 Radziszów, woj. kra- 
kowskie, lub Jolan! Kutek, 
Rzozów 8, 32-052 Radziszów, 
woj. krakowskie. 


Kochany „Świecie Młodych”! 
W sobotnim numerze z dnia 29 
IV 1989 r. została wydrukowana 
oferta mojego Klubu. Jest to 

"klub „Miłośników Gwiezdnej 
Trylogii”. Chciałabym serdecznie 
podziękować za wydrukowanie 
tego ogłoszenia. Dzięki temu, że 
ukazało się ono w gazecie, 
nawiązałam kontakt z 40 Jedi- 
manami z całego kraju. Dosta- 
wać dużo listów - ot, o czym 
marzyłam do niedawna. Teraz 
moje marzenie się spełniło. Do- 
staję dziennie ok. 14 listów. 
Jeszcze raz dziękuję. A teraz 
| proszę o wydrukowanie jednej 
_ prośbi 


KOSZMARNY ZABOBON 


Nie przysyłajcie pod 


adresy zamieszczone w „ŚM” 
różnych gier typu „Międzynaro- 
dowa gra dla dzieci” czy „„Szczę- 
ście przyjdzie samo w ciągu 
czterech dni”. Zrozumcie, mam 
teraz dużo pracy, bo muszę się 
uczyć, a jednocześnie odpisy- 
wać na listy. Poza tym mam 
mało czasu na odpisywanie na 


listy, a będę się zabawiać przepi- 


sywaniem niemądrych gier. Nie 
chcę „przerywać” tych Waszych 
„gier”, ale ja bym w to już nie 
grała, bo wiele razy się nacięłam. 
A tak naprawdę to jest to kosz- 
marny zabobon i przesąd. A 
żyjemy przecież w końcu XX 
wieku! Kaśka G. z Bochni 


Zaprosili nas... 


e Szkoła Podstawowa w Jab- 
łonowie na VII Bieg Pamięci 
Janusza Kusocińskiego i Bro- 
nisława Malinowskiego. Imp- 
reza odbyła się w Jabłonowie. 
e.Państwowy Młodzieżowy 
Ośrodek Wychowawczy w 
Kuźni Raciborskiej na imp- 
rezy Festiwalu Ośrodków Mło- 
dzieżowych „„Kowadło 89". 
Zostały zorganizowane na te- 
renie miasta i gminy Kuźnia 
Raciborska. 

e Szczep Drużyn Harcerskich 
„NS” przy Specjalnym Ośro- 
dku Szkolno-Wychowawczym 
w Stemplewie na II Chorąg- 
wiany Zlot Drużyn Harcer- 
skich Nieprzetartego Szlaku. 


Zlot odbył się na terenie 
Ośrodka. 

e Towarzystwo Przyjaciół Dzie- 
ci, Polskie Towarzystwo Hi- 
gieniczne, Polskie Towarzy- 
stwo Lekarskie, Polskie To- 
warzystwo Pediatryczne, Pol- 
skie Towarzystwo Przeciwty- 
toniowe, Instytut Matki i Dzie- 
cka, Krajowy Ośrodek Zwal- 
czania Palenia Tytoniu na 
konferencję pod hasłem: 
„Przy mnie nie pal". Celem 
konferencji jest zainicjowanie 
kampanii społecznej na rzecz 
ochrony dzieci i młodzieży 
przed biernymi i czynnymi 
palaczami tytoniu. „Dziewczę- 
ta i chłopcy mają prawo 
oddychać powietrzem bez dy- 
mu tytoniowego”... 


Ś -„Dziękujemy 


ROB 
REDAKGYJNA 


„ZIELONA MIŁOŚĆ” 

Elu, (nr 21 „ŚM”) przosadziłaśl | 
to bardzo! Czy naprawdę 
że on Cię kochał?! Dziewczynol 
Jesteś na dyskotaca | od razu zako- 
chujesz się w chłopaku, a on w 
Tobie? Pomyliłaś pojęcia! 

, "Na pewno nie można kochać się 

w kimś kompletnie nic o nim nie 
wiedząc. Przecież miłość wiąże się 
ze wzajemnym zrozumieniem, po- 
maganiem sobie, nawet poświęce- 
niem się i jeśli to jest prawdziwe 
uczucie, to uwieńczeniem jest zało- 
żenie rodziny. 

Czy zdajesz sobie sprawę z wagi 
słowa „KOCHAM”'? Nie sądzę... 

Teraz kieruję te słowa do wszyst- 
kich nieszczęśliwie zakochanych: 
Opamiętajcie się!!! To tak mniej 
więcej wygląda: dziewczyna jedzie 
tramwajem i dostrzega chłopca - 
owszem przystojnego - i zaraz wy- 
"chodząc z tramwaju mówi do swojej 
koleżanki: „Wiesz co, chyba się 
zakochałam”. A czy rzeczywiście? 
Przecież go zupełnie nie zna. A 
ponadto zastanówcie się - jesteś 
zadutzona, czy*kochasz? To są 
dwie sprawy prawie nic ze sobą nie 
mające wspólnego. 

Jeśli jesteś zadurzona, to znaczy 
że jesteś olśniona, zachwycona. 
Podoba Ci się w nim wszystko. 
Chciałabyś wpatrywać się w niego 
godzinami - życie bez niego to czas 
stracony. Pocałunek - szczyt ma- 
rzeń itd., itp. ...To jest z reguły 
oczarowanie, które trwa. dwa ty- 
godnie, do wakacji, no może nawet 
dłużej. Nazywa się ją często „„zie- 
loną miłością”'i bardzo słusznie, bo 
jest niedojrzała jak owoc i zanim 
dojrzeje, więdnie. 

Mówimy często: poszłam na ran- 
dkę. A co robi się na randce? Otóż 
przeważnie wygląda to tak, że cho- 
dzicie po osiedlu, rozmawiacie, a 
'najczęściej wygłaszacie monologi. 
Każde opowiada o. sobie, a jak 
jedno skończy, to drugie zaczyna i 
tak jest przez całą „randkę”. Czyż 
nie? A miłość to (jak już wcześniej 
powiedziałam) wzajemna pomoc, 
usługa, opieka... 

_ Ach, jak się zapędziłam! Przepra- 
 szam, nie chciałam robić obszer- 
niejszego wykładu”. Naprawdę, nie 
zrozumcie mnie źle. Często, a właś- 
ciwie zawsze czytam „Świat Mło- 

najbardziej denerwuje mnie 
coś”: Mam 11, 12 czy 13 lat i 


żebyście. umiały sa- 
bą przyznać: „jestem 
zadurzona czy ko- 


je 

erwszy chłopak. Teraz 

ekanie się opłaciło... 
PCE „Izrael” 


„ŚM” w miarę, jak 
redakcji listy rog] 
nicy. Im ich jes 

Pe O częś 


„Gdy się 


wa 


ktoś zaczyta, zawsze albo się 


czegoś nauczy, albo zapomni o tym, co mu 


— z 


dolega, 


albo zaśnie - 


wygra." (Henryk Sienkiewicz) 


P odobno książkom z gatunku 
„wyciskaczy łez”, czy też 
tym - jak ktoś żartobliwie je na- 
zwał - „siercoszczypajuszczym” 
nigdy nie zabraknie czytelników, 
a właściwie - czytelniczek. Mimo 
upływu lat sięgać po nie będą 
kolejne pokolenia podlotków. Bo 
- jak twierdzą niektórzy - „,po- 
wieść dla dziewcząt” jest szcze- 
gólnie żywotną odmianą litera- 
tury dla młodzieży. Ukształto- 
wała się ona na przełomie XVIII i 
XIX wieku, przejmując wiele 
cech z romansów sentymenta|- 
nych. 

Historie życia dorastających 
panienek, ich perypetie uczu- 
ciowe i losy pobytu na pensjach 
- cieszyły się zawsze dużą popu- 
larnością. Zapotrzebowanie na 
tego typu literaturę było ogro- 
mne, „produkowano” ją więc 
masowo. Wartość artystyczna 
takich powieści była, delikatnie 


mówiąc ... różna, bo tą dziedziną 
twórczości parali się literaci nie 
zawsze najlepsi 

Skoro jednak kiedyś książki 
takie były „pochłaniane” z wy- 
piekami na twarzy dziś też 
mogą zainteresować młode czy 
telniczki... Najwidoczniej z takie- 
go założenia wyszli przedstawi- 
ciele Krajowej Agencji Wydaw- 
niczej, którzy spośród polskich, 
przedwojennych powieści dla 
dorastających panienek, wybrali 
jedną - „Dzikuskę” Ireny Za- 
rzyckiej - postanowili uraczyć 
nią współczesne nastolatki 

„Propozycja wydania „Dziku- 
ski” w roku 1988, w przeszło 60 
lat po jej ukazaniu się na rynku 
wydawniczym (1927 rok), jest 
dla autorki czystym surrealiz- 
mem. Czuję się jak prababka, 
mająca grać rolę własnej praw- 
nuczki, a tu i kostium za ciasny, i 
rola trudna do udźwignięcia." - 


a cc R 


w każdym razie 


tak pisze we wstępie do książki 
jej autorka „Dzikuska była 
pierwszą powieścią Ireny Za 
rzyckiej - młodej mężatki, ocza 
rowanej życiem, pełnej opty 
mizmu i radości - wędrującej ze 
swym mężem, topogratem woj 
skowego Instytutu Geograficz 
nego po całej Polsce. Te przeno 
siny z miejsca na miejsce stały 
się dla Ireny Zarzyckiej okazją 
do poznania nowych ludzi, do 


wysłuchania wielu historii weso 
łych i smutnych, do przeżywania 
coraz to nowych przygód. Wra- 
żenia z wędrówek po kraju były 
tak silne, że pani Irena chwyciła 
za pióro |... - jak sama to określa 
- popełniła „grzech młodości” 
napisała pierwszą książkę 
„Dzikuska” to historia Ity Kru- 
szyńskiej - jedynaczki wycho- 
wanej bez matki, „dziewuszyska 
trochę nieokrzesanego”, której 
wybryki przyprawiały ojca o ból 
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głowy. Dorastająca panienka - 
łażąca po drzewach, biegająca 
na bosaka nie przebierała w 
słowach, za nic sobie też miała 
dobre maniery. Żaden z dotych- 
czasowych dziesięciu nauczycie- 
li domowych nie mógł sobie 
poradzić z tą dzikuską i po kilku 


dniach każdy z nich uciekał 
gdzie pieprz rośnie. Aż pewnego 
razu w Kruszelnicy pojawił się 
Witold = młody student 

Jak potoczyły się dalsze losy 
głównej bohaterki? Nietrudno 
zgadnąć, bo sam podtytuł książ 
ki: „Historia miłości” - tłumaczy 
wszystko 

Zazwyczaj nie zdradzamy 
pointy omawianych książek, 
ale... w „Dzikusce” właściwie od 
pierwszych stron czytelnik do 


myśla się, jaki będzie koniec 
Oczywiście wszystko jest tak, jak 
nakazuje schemat powielany w 
powieściach-romansach: brzyd- 
kie kaczątko zmienia się w pię- 
knego łabędzia, dzikuska staje 
się piękną panną Itą, aż wszyscy 
wokół szeroko otwierają oczy ze 
zdziwienia, Jest też - ma się ro- 
zumieć uczucie nie układające 
się po samych różach: są intrygi 
zawistnych sąsiadek, są łzy i 
zazdrość.. - 


„Dzikuska” po jej pierwszym 


wydaniu cieszyła się ogromną 
popularnością. Czytali ją młodzi 
i starzy. To było ponad 60 lat 
temu. Przez ten czas zmieniły się 
kanony literatury, także tej mło- 
dzieżowej. Zdaje sobie z tego 
sprawę także sama autorka: „Nie 
mogę się do „Dzikuski" nie przy- 
znać ale naprawdę wtedy 
pisała ją inna Irena Zarzycka, co 
chyba widać w powieści, beztro- 
skiej, pełnej optymizmu I radości 
życia” Dziś „Dzikuska” trochę 
bawi, ale chwilami irytuje ckli- 
wymi opisami, dialogami nieco 
naiwnymi, górnolotnymi porów- 
naniami, razi pensjonarską ma- 
nierą 

Myślę, że książkę tę można 
potraktować jako ciekawostkę: 
Co Czytały prababcie. Jeśli chce- 
c sięgnijcie po nią. Tak, jak to 
zrobiła pewna zaprzyjaźniona z 
nami szóstoklasistka, która - 
rzecz ciekawa - po lekturze „Dzi- 
kuski” stwierdziła, że książka ta 
naprawdę jej się podobała... 

Wygląda na to, że wciąż jesz- 
cze jest popyt na romantyczność 
i że nawet szalone, nowoczesne 
nastolatki mają ochotę od czasu 
do czasu przeczytać coś „zupeł- 
nie niedzisiejszego”. (ist) 


Irena Zarzycka - „Dzikuska”, 
KAW 1989, s.158, cena 590 zł. 
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Z Łukaszem Laskowskim - 
uczniem | klasy VI Liceum 
Ogólnokształcącego im. Ta- 
deusza Reytana w Warsza- 
wie rozmawia Iwona Sta- 
rzyńska 


- Dwa dni temu - 1 czerwca, rozpoczął 
się w Warszawie VII Przegląd Dziecięcych 
i Młodzieżowych Filmów Amatorskich, 
podczas którego zaprezentowany będzie 
dorobek najmłodszych filmowców z całej 
Polski. Przyjechali także przedstawiciele 
klubów filmowych m. in. z Austrii, RFN, 
USA i kilku europejskich krajów socjali- 
stycznych. W ciągu czterech konkurso- 
wych dni jury obejrzy około stu filmów. 
Wiem, że wśród nich znajduje się także 
ten - zrealizowany przez ciebie... 

- Rzeczywiście. Nosi on tytuł „Tropik” i 
jest krótkim filmem animowanym, w któ- 
rym występują postacie ulepione z mode- 
liny. Fabuła - to ot, taka sobie banalna 
historyjka o pewnym lodziarzu i wczaso- 
wiczu opalającym się na plaży. Opo- 
wiastka zaczyna się sielankowo, a koń- 
czy... Nie, pointy nie będę zdradzał. 

- Dlaczego zainteresowałeś się trudną 
przecież i bardzo pracochłonną animacją, 
anie filmem fabularnym? 


niem, rysowaniem, lepieniem z modeliny, 
więc przy tej formie wypowiedzi posta- 
nowiłem pozostać... Kiedyś, a miałem 


POPRWESZOTEW SZT A 


za 


- Bo od dawna zajmuję się malowa-. 


(PAP). Boom muzyki gitarowej trwa. 
Wariacje a la mistrz Segovia wykonane 
przez takich dzisiejszych wirtuozów gitary 
jak AI Di Meola, Pat Metheny, John 
MceLaughin nakręcają popyt na klasyczne 
gitary akustyczne wśród młodych ludzi 
praktycznie na całym świecie. Do nie- 
, dawna monopol na produkcję tych ins- 
trume 


ntów mieli lutnicy hiszpańscy. Dziś 
omocą n 


Łukasz Laskowski: - Film otworzył przede 
mną nowe możliwości realizowania 
marzeń... 


wtedy może ze cztery lata, rodzice kupili 
mi paczkę plasteliny. Udało mi się wtedy 
coś tam stworzyć. Ta zabawa wciągnęła 
mnie na dobre... Ale po jakimś czasie 
lepienie stało się już nie rożrywką, a 
nawet nie niedzielnym hobby, lecz... 
częścią mojego światka. Zabrzmiało to 
chyba nieco górnolotnie, lecz to prawda. 
Zdaję sobie sprawę, że plastelina i mode- 
lina kojarzą się z czymś mało poważnym. 
Dla mnie jednak są to wspaniałe i szalenie 
interesujące tworzywa... Wystarczą dwa, 
trzy ruchy ręki i już zmienia się kształt 
tego, nad czym pracuję. To jest naprawdę 
fascynujące! Dlatego tak bardzo lubię 
zajmować się lepieniem. Żeby odpocząć - 
jedni idą pospać, inni - pograć w piłkę. Ja 
-.z kawałka ugniatanej modeljny usiłuję 
wydobyć niepowtarzalny, ciekawy kształt... 


Nie lubię lepić figurek takich jak te - * 


wstawiane do butików: prosiaczków, mu- 
minków, krasnali. Co nie znaczy, że tego 
nie próbowałem. Kiedyś zdarzyło mi się 
np. zrobić sporą liczbę modelinowych 
broszek i wisiorków na Dzień Kobiet. Ale, 
szczerze mówiąc, to mnie nie cieszy. Ja 
mam swoje „charaktery”. Tak chyba 
właśnie najlepiej określić to, co tworzę: 
postacie nie zarysowane do końca, bez 
wyraźnie zaznaczonych szczegółów ana- 
tomicznych. Postacie, które kształtem 
wyrażają pewien stan psychiczny, uspo- 
sobienie, temperament, charakter... Lub 
nastrój, odpowiadający zazwyczaj moje- 
mu w danej chwili... 

- Tak jak ta figurka abnegata z rękami 
w kieszeni? 

- Na przykład... Albo inna - postać 
kogoś wyrywającego się z pajęczej sieci. 
Lub, zupełnie odmienna w nastroju, 
radosnego „luzaka” spoglądającego na 
świat z życzliwym dystansem... Część 
prac mam w domu, ale większość z nich 
już dawno zmieniła właściciela: figurkami 
obdarowuję moich gości, przyjaciół, zna- 
jomych. Jeśli idę na imieniny, zamiast 
kwiatka niosę solenizantowi coś zrobio- 
nego przez siebie. 

— Wróćmy jeszcze do „Tropiku”... 


lajnowocześniejszej apara- 
onicznej i akustycznej skute- 
nopol lutnicy 


LINA Z CHAJ 


To właśnie „Abnegat” - jedna z prac 
Łukasza 


AC 


- Pół roku temu przyszedłem do moko- 
towskiego Domu Kultury „Kadr”. Tam 
zobaczyłem kamerę i stół montażowy. 
Wtedy postanowiłem wykorzystać okazję. 
Film otworzył przede mną nowe możli- 
wości realizowania marzeń, pobudzał fan- 
tazję. Dzięki animacji mogłem osiągnąć 
więcej: pokazać pełniejszy obraz moich 
wyobrażeń. Ruch lepionych przeze mnie 
modelinowych figurek, dotąd statycznych 
— to było coś zupełnie nowego, szalenie 
intrygującego. 

„Zabrałem się więc do pracy. Po raz 
pierwszy realizowałem film i dlatego wiele 
rzeczy robiłem „na wyczucie”. Nie wie- 
działem na przykład, ile klatek zdjęcio- 
wych muszę zrobić w sekundzie projekcji, 
by potem, na ekranie użyskać wrażenie 
płynnego ruchu. Trochę się przy tym 
namęczyłem, ale. udało sięl Niedawno 


japońscy. Oto dowód - prawdziwe triumfy 
na koncertach gitarowych święci gitara 
klasyczna Asturias 100 S, wyglądająca 
niczym wprost w Walencji, W rzeczywi- 
stości produkowana jest przez niewielką, 
liczącą zaledwie 20 lutników, firmę ITG 
Asturias na japońskiej wyspie Kiusiu. 
Dalekowschodni- lutnicy - zdaniem dzi- 
siejszych wirtuozów gitary - prześcignęli 

hiszpańskich mistrzów. Gitara Asturias 

100 S wykonana jest z brazylijskiego 

drzewa różanego, honduraskiego maho- 


rzuciłem okiem na jakąś dobranockę, 
chyba „Plastusiowy pamiętnik”, i z satys- 
fakcją stwierdziłem, że moje figurki w fil- 
mie amatorskim poruszają się tak samo 
jak te - w całkiem profesjonalnym... R 

- Jesteś więc zadowolony z efektów 
swojej pracy? 

- Prawdę powiedziawszy - nie bardzo... 
Kiedy wyświetlałem ten filmik - było H 
nawet sympatycznie: na ekranie coś się 
ruszało, przewracało, podskakiwało. Lu- 
dzie się cieszyli. A ja? Hmm... Mierzyłem 
wysoko, spadłem nisko. „Tropikiem” nie 
zaspokoiłem swoich ambicji. Nawet nie 
wiem, czy ten film można nazwać szkolną 
wprawką... Tam nie ma co oglądać. Tak w 
każdym razie myślę. 

- Oho, to już chyba kokieteria!l 

- Wcale nie. Dopiero teraz przymie- 
rzam się do czegoś ambitniejszego. 
Razem z kolegą chcemy zrobić film ani- 
mowany, w którym wykorzystamy różne 
techniki plastyczne. Zacznie się wszystko 
bardzo poważnie... Najpierw wprowadzi- 
my na plan rysunek, potem figurki z 
modeliny, a zakończymy - zwariowaną H 
kreskówką. Mam nadzieję, że gdy nasze _ 
przedsięwzięcie się uda - przebijemy tym . 
filmem wszystkich! 

- Dlaczego miałoby się nie udać? 

- Bo brak nam sprzętu. Mogę trochę 
ponarzekać? To naprawdę wielka bo- 
lączka nas - amatorów. W klubach filmo- 
wych jest wielu zdolnych ludzi, którzy 


„chcą zrobić coś ciekawego. Mają zapał i 


pomysły, ale brak im podstawowego 
sprzętu. Nam na przykład zepsuła się 
kamera. Nowej zdobyć nie sposób. Jest w 
klubie jeszcze co prawda jakaś stara, ale 
praca na niej to nie przyjemność, lecz 
prawdziwa udręka... Dlatego pod znakiem 
zapytania stawiam moje kolejne filmy. 
Niemniej jednak przygotowuję do nich 
materiał. A nuż się uda... 

- Czy spodziewasz się jakiejś nagrody 
na tegorocznym Przeglądzie Dziecięcych 
i Młodzieżowych Filmów Amatorskich? 

- „Tropik” robiłem dla siebie, dla włas- 
nej satysfakcji. Nie przygotowywałem go 
specjalnie na konkurs. Zdaję sobię spra- 
wę, że nie wszystkim odpowiada to, co 
prezentuję. Nagrody nie oczekuję... Ale 
może znajdzie się osoba, której „Tropik” 
przypadnie do gustu. W każdym razie - na 
to liczę... 

- Tego właśnie ci życzę. | jeszcze - 
powodzenia przy realizacji kolejnych tfil- 
mów. 


Fot. Mieczysław Wiodarski 


niu i kilkusetletniego drewna odzyska- 
nego 'z rozbiórki starych domów. Cena 
jednego instrumentu ok. 2 000 dolarów - 
a portfel zamówień pełen do roku 21001 I 
pomyśleć, że przed kilku laty gitara zro- 
biona przez rodzimego lutnika z Nowego 
Targu, z drewna pochodzącego z prze- 
znaczonej do rozbiórki starej, góralskiej 
chaty - podbiła znawców gitary w Londy- 
nie i... na tym koniec. 


Nam się to nie opłaca - Japończyk. 
widać tak! R PODR 


PO 
Pea; 
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Nie mamy szczęścia. Na dworze 
pochmurno, więc wszystkie rośliny w 
szklarni pana Stanisława Hinza poza- 
mykały, a w najlepszym razie trochę 
stuliły, swoje kwiaty. No i nie jest tak 
kolorowo jak w słoneczny dzień. Ale 
mimo to każdy, kto znajdzie się w tym 
królestwie kaktusów, staje jak wryty na 
widok jego piękna. 

Wysmukłe i kuliste, świecznikowe i 
zwisające, całe grupki pełzających jak 
węże i kolonie maczugowatych. Gład- 
kie, kolczaste i obdarzone długimi, bia- 
łymi lub złotymi, „włosami”. Zielone i 
niebieskawe. A także bezchlorofilowe — 
a więc czerwone, żółte, białe, brązowe 
i czarne - jako bardziej od innych 
wrażliwe, szczepione na odpornej zie- 
lonej podkładce. 

Wspaniały, bajecznie kolorowy ma- 


rośliny o różowych, czerwo 
nych, amarantowych, żółtych, poma 
rańczowych i błękitnych kwiatach 
Niektóre mają już owoce, To tutaj zbie 
rane są nasiona, Nieco wyżej, na pół 
kach, rozmnażarki = kaktusle „żłobki” I 
„przedszkola”» W jednych kuwetach 
maleńkie siewki, w innych dwu-i trzy- 
latki już po pikowaniu. Na sprzedaż idą 
te nie starsze: cztero-pięcioletnie 
Pan Hinz sprzedaje obecnie ponad 600 
gatunków. Ale w swojej kolekcji ma 
około 4 000 odmian kaktusowatych i 
gruboszowatych - przedstawicieli o- 
gromnej, liczącej 15 000 gatunków 
rodziny sukulentów. A wśród nich 


Fotele Teściowej i 
Głowy Starca... 


„Ciernie Chrystusa”, „Czapki bisku- 
pie”, „Święte kaktusy Indian”, „Żywe 
kamienie” i niepozoma, o cienkich pę- 
dach, a wydająca piękny i wielki kwiat 
- Królowa Jednej Nocy. 

Kwiaty jednych zamykają się na noc, 
płatki kwiatowe innych właśnie w nocy 
dopiero się rozchylają. 

Są tu przedstawiciele przyrody Chile 
i Brazylii, Meksyku i Peru. | Ameryki 
Południcwej i Stanów Zjednoczonych. 
Są też i dziwadła z Kanady, zakwita- 
jące dopiero wtedy, kiedy nadchodzi 
mróz. A czują się doskonale zarówno 
przy temperaturze minus dwadzieścia 
jak i mirus czterdzieści stopni. 

Zachwycamy się kwiatami-lataren- 
kami; z lekkim przerażeniem patrzymy 
na groźną roślinkę, która pożera właś- 
nie neostrożną muchę; z uwagą po- 
chylamy się nad najmniejszym kaktu- 
sem świata, który w naturalnych wa- 
runkach nie przekracza średnicy ośmiu 
milimetrów (Blosfeldia Minima). Wiel- 
kie nasze zdziwienie budzi Tillandsia 
rodem z Meksyku, nie potrzebująca do 
życia nawet odrobiny ziemi. W swoim 
kraju. ojczystym rośnie oplatając po 
prostu linie telefoniczne i to rośnie tak 
bujnie, że organizowane są specjalne 
ekipy do jej zrzucania. Kulista, trochę 
nastroszona Uebelmannia z Brazylii to 
z kolei najdroższy kaktus pana Hinza: 
rzadko spotykany w naturze został 
odkryty dopiero całkiem niedawno. 

- A oto najstarszy kaktus w naszej 
kolekcji - pan Stanisław, wskazuje 
dość imponującą Głowę Starca. - Jest 
u nas już 31 lat. Niestety jeszcze nie 
kwitł. Ten gatunek zakwita dopiero po 
osiągnięciu sześciu metrów wysokości, 
a naszemu, jak widać, jeszcze do tego 
daleko. 

Tak więc 


przygoda z kaktusami... 


„.zaczęła się dla państwa Hinzów prze- 
szło 30 lat temu. 

- Jeśli w rodzinie jest lekarz, jasne, 
że wszyscy jej członkowie do niego 
właśnie przychodzą po porady zwią- 
zane ze zdrowiem. Do mnie, jako do 
ogrodnika, przychodzili wszyscy, ma- 
Jący kłopoty z roślinami. Przypadek 
sprawił, że pewnego razu przyniesiono 
mi niedomagający kaktus, cienki, a 


-szeroki. Był po prostu niewłaściwie 


pielęgnowany. Wyciągnąłem go z bie- 


dy, a ponadto naciąłem z niego sadzo- 
nek. Wszystkie udały się tak pięknie, że 
namówiono mnie, bym zajął się ho- 
dowlą kaktusów. I poświęcam się temu 
zajęciu aż do dziś. 

Wychodzi do szklarni wczesnym 
rankiem, wraca z niej mniej więcej w 
porze dziennika TV. Jasne, że ta praca 
daje utrzymanie rodzinie, ale jedno- 
cześnie jest i hobby pana Stanisława. 
Bo lubi wszystkie swoje kaktusy bez 
wyjątku. Uważa, że mają na ludzi zba- 
wienny wpływ: zapomina się przy nich 
o tym, co brzydkie i złe. 

Kocha kaktusy i pani Anna Hinz, też 
z wykształcenia ogrodnik. To dobrze 
zaczynać dzień od wizyty w szklarni i 
powitania z tymi pięknymi roślinami. 

Z ósemki dzieci państwa Hinzów 
dwóch synów poszło w ślady rodziców 
i również zostało ogrodnikami. Jeden z 
nich pozostał przy kaktusach i przejął 
część hodowli. To w jego szklarni 
możemy dziś podziwiać największe w 
kolekcji okazy - kaktusy giganty (są 
wśród, nich i takie, których przyrost 
roczny wynosi około półtora metra). 
To on zaopatruje w kaktusi materiał 
Śląsk i Wrocław, podczas kiedy sa- 
dzonki ze szklarni pana Stanisława 
jadą do Warszawy. 


I ojciec, i syn nawiązali wiele kontak- 
tów i przyjaźni z hodowcami sukulen- 
tów w Polsce i na świecie. Obaj też 
należą do Polskiego Towarzystwa Mi- 
łośników Kaktusów, zrzeszającego kil- 
kuset członków z całego kraju. Do 
Towarzystwa przyjmowani są wszyscy 
chętni, którzy posiadają przynajmniej 
jeden okaz kaktusa. Wiek kandydatów 
nie gra roli. 

Zanim jednak zdecydujecie się na 
zakup tej niebanalnej rośliny, postaraj- 
cie się dowiedzieć najpierw czegoś -o 
jej prawidłowym pielęgnowaniu. Na 
pewno warto zajrzeć w tym celu do 
książki „Uprawa kaktusów”, autorstwa 
naszego dzisiejszego przewodnika po 
kaktusowato-gruboszowatej krainie. 
Już dziś natomiast mogę Wam zdra- 
dzić, że, na przykład, kaktusy pana 
Stanisława od października do po- 
czątku marca... obywają się bez kropli 
wody. Że nie należy podlewać kaktu- 
sów z góry, a nalewać wodę na pod- 
stawkę pod doniczkę. I to zaledwie,co 
kilka - kilkanaście dni. 

Powodzenia w przyjaźni z kaktusami 
życzą Wam pan Stanisław Hinz oraz 
oczarowani nimi 

EWA KOSIŃSKA 
i MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
s, - 


r 


jleusz 


chwalić dotychc 


Także polscy rockmeni. W 
tym roku bowiem minęła 30 
rocznica narodzin polskiego 
rocka, jeśli przyjmiemy za ofi- 
cjalną datę poczęcia 24 marca 
1959, kiedy to debiutował 
Rhythm. and Blues. Pisałem 
już trochę o tym święcie pol- 
skiego rocka, dziś wracam do 
tego tematu z racji pomysłu, 
jaki narodził się w Sopocie. 


zygotowania 


Wiecznie młody Franciszek 
Walicki zaproponował zorga- 
nizowanie dwóch jubileuszo- 
wych koncertów w Operze 
Leśnej - 25 i 26 sierpnia. Będą 
się one znacznie różniły pro- 
gramem i charakterem od 
pamiętnych koncertów dino- 
zaurów. Przede wszystkim 
zobaczymy: i usłyszymy nie 
tylko weteranów polskiej sce- 


jlę radzieckiej 


ujemy 


dszych 


że 


ny rockowej, ale i bohaterów 
lat osiemdziesiątych. Na liście 
obecności wiele nazwisk i 
nazw zespołów. Zwraca u- 
wagę zaproszenie skierowane 
pod adresem zespołów Klan, 
Dżamble oraz Romuald i Ro- 
man, interesujących, których 
zabrakło w dinozaurowskich 
koncertach. Jeśli nawet nie 
pojawią się w Sopocie w 


komplecie, to ucieszy udział 
w spotkaniu Jerzego Hor- 
watha, kierownika muzyczne- 
go Dżambli, Marka Ałaszew- 
skiego, lidera Klanu... Wielu 
muzyków, członków legenda- 
rnych zespołów przebywa po- 
za granicą kraju, stąd kłopoty 
z pozyskaniem ich udziału w 
koncertach. Ale może sztuka 
się ud Z rockowej „mło- 
dzieży” powinny się przypo- 
mnieć formacje Grzegorza 
Ciechowskiego, Wojciecha 
Waglewskiego i Marka Jac- 
kowskiego... Być może będzie 
coś na deser - na przykład 
Izabela Trojanowska... 


ODA DAT AREAS 


UWAGA OSMOKLASIST<( 
Zasadnicza Szkoła Górnicza nr 1 


Kopalni Węgla Kamiennego 


„Zabrze-Bie|szowice” 
Zabrze, ul. Sienkiewicza 43, tel. 71-34-32 


kształci wysoko kwalifikowanych 
specjalistów w następujących zawo- 
dach: = 
- górnik kopalni węgla kamiennego, 
- mechanik maszyn i urządzeń gór- 
nictwa podziemnego, 
- elektromonter górnictwa podziem- 
nego, 
- mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych. 

Szkoła zapewnia uczniom: 
- wysoką pomoc materialną w go- 
tówce, 
- dodatek adaptacyjny i premię do 
50 proc. pomocy materialnej, 
- dodatek w gotówce (kieszonkowe) 
30 proc. pomocy materialnej, 


- pełne umundurowanie, 

- bezpłatne wyposażenie w podrę- 
czniki I przybory szkolne, 

- bezpłatne zakwaterowanie w intor- 
nacie oraz całodzienne wyżywienie 

W szkole istnieją bardzo dobre 
warunki do uprawiania sportu oraz 
możliwość ukończenia kursu prawa 
jazdy. 

Po ukończeniu szkoły możliwe jest 
kontynuowanie nauki w 3-letnim 
Technikum Górniczym. 

Absolwenci podejmujący bezpoś- 
rednio pracę w kopalni otrzymują 
bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
150 tys. zł. 


Nie wiesz co z sobą zrobić?! 
Jedź do „Andaluzji” - radzi Skarbek 


Zespół Szkół Zawodowych 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki 
w Piekarach Śląskich, 
ul. M. Curie-Skłodowskiej 51 


OGŁASZA WPISY 


do Zasadniczej Szkoły Górniczej przy KWK „Andaluzja” kształcą- 
cej w zawodach: 
- górnik technicznej eksploatacji złóż, 
- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
- elektromonter górnictwa podziemnego. 
Uczniowie ZSG otrzymują wysokie stypendia, premie do 50 


- codzienny posiłek regeneracyjny, 


WĘŻE ZAMIAST 
KOTÓW 


(PAP). Plagą gospodarstw domo- 
wych na Krecie są gryzonie, poże- 
rające dużą część plonów. Aby zapo- 
biec złu, tamtejsi gospodarze trzymają 
w zagrodach węże. Gady te swoje 
obowiązki wykonują podobno lepiej 
niż koty. Są one bardziej czujne i 
żarłoczniejsze od miauczących czworo- 
nogów. 


UŚMIECH NUMERU 


KOLEŻANKA z klasy Mądrali 
wraca z nim ze szkoły i bez przerwy 
mówi, mówi, mówi... 

- Wiesz - przerywa jej. wreszcie 
Mądrala - nie mogę sobie wyobra- 
zić, że ty mogłaś być. kiedyś 
niemowlęciem... 


*k 


STARY Szkot jedzie nocą swoim 
wozem konnym» Zatrzymuje go 
policjant i pyta: 

- To pan nie wie, że musi pan 
mieć przy wozie zapaloną lampę? 

- Szkoda pieniędzy na naftę; mój 
koń jest i tak ślepy! 


- Szeryf wyrządził panu krzywdę? - zapytał Karol. 

- Krzywdę! - zawołał Brooms tak głośno, że głowy siedzą- 
cych zwróciły się w naszą stronę. 

— Niech się pan uspokol - zmitygował go Karol - patrzą na 
nas. 
- Dla mnie to obojętne - odparł już normalnym głosem. - 

Powiedział pan „krzywda”, a to jest coś znacznie więcej, po 

prostu kryminalne przestępstwo. 

- Ho, hol - mruknąłem. 

- Wyobraźcie sobie, najplerw pokłóciłem się ze straźni- 
kiem, gdy zażądał ode mnie trzech dolarów. Przecież zapłaci- 
łem aż pięć przy wjeździe do miasta, czego nie praktykuje się 
chyba nigdzie w całej Ameryce, a teraz znowu trzy. Zapyta- 

, łem go, czemu wobec tego przepuścił panów bez pobrania 
opłaty. Odpowiedział, że posiadacie przepustki wystawione 
przez szeryfa. Czy to prawda? Czy papierki, jakie pokazaliś- 
cie strażnikowi, to przepustki? 

Potwierdziliśmy. 

- A wjaki sposób je Czy maleje? Przepraszam, że o to 

lecz dla mnie to ważna sprawa. 

Lei bardzo prosty - odparłem postanawiając dłużej nie 
ukrywać swego zawodu. - Leczę szeryła, przepustki otrzy- 
małem za Lofęszącjią 

bałuszył na mnie oczy. 
ze pan szeryfa? Przecież on nie wygląda na chorego. 

Rozmawiałem z nim, gdy wystawiał zezwolenie na pobyt. 

- To nie był szeryt - odpowiedział Karol - lecz jego 
zastępca. Szeryf jest chory I chwilowo nie urzęduje. 

- A co mu jest? r 


Hobby pana | 
Zdzisława 


Znamy go z filmów i ekranów TV, 
okazuje się jednak, że poza aktorstwem 
pan Zdzisław Kozień zajmuje się... rzeź- 
biarstwem. Poświęca on temu zajęciu 
każdą wolną chwilę. 


K-52 


| zawodowych. 


_ dem pracy. 


ale 


Fot. CAF 


- Wybaczy pan - odpowiedziałem oschle - ale to stanowi 
tajemnicę lekarską. z 

Dostrzegłem , jak się stropił. 

- Przepraszam za niedyskretne pytanie: jak go pan leczy? 
Gdybym wiedział, że szeryf choruje, zaofiarowałbym mu swe 
usługi. Myślałem, że w Colding nie ma lekarza... 

- W'tej chwili przypadkiem jest - wtrącił Karol. Mój przyja- 
ciel jest właśnie lekarzem. 

Brooms popatrzył nań, jakby nie będąc pewien, czy Karol 
mówi poważnie, czy żartuje. Po chwili twarz mu się 
rozjaśniła. 

- Pozdrawiam kolegę - zwrócił się do mnie. 

Wzdrygnąłem się. Nie poczuwałem się do koleżeństwa z 
tym nicponiem. 

- Więc cóż się panu przytrafiło u szeryfa? - zapytałem. 

- Ano poszedłem poprosić go o wydanie mi takiej samej 
przepustki, jak wam. Odmówił. Ostatecznie ścierpiałbym 
taką niesprawiedliwość, lecz na tym sprawa się nie 
skończyła. r: 

Wyobraźcie sobie, że zażądał ode mnie zapłacenia 
podatku od dochodu, jaki uzyskałem z odczytu. Czy to nie 
oburzające? Jakiż ja miałem dochód? Za propagandę higie- 
nicznego życia wśród mieszkańców Colding jeszcze mam 
płacić? 

- Ileż to zażądał od pana szeryf? - zaciekawił się Karol, 
tłumiąc śmiech. 

- Dwadzieścia procent! Jedną piątą część z takim trudem 
osiągniętego zarobku! Powiedziałem, że jestem biednym, 
wędrownym lekarzem, który dzieli się swą wiedzą z Innymi, 
za co, molm zdaniem, powinienem być dodatkowo wynagra- 
dzany przez władzę, a nie zmuszony do płacenia haraczul 
Wyśmiał mnie. To gbur bez krzty dobrego wychowania. 

Powledział, że na molm odczycie kyło dwieście osób, że 
jego ludzie to obliczyli. Obliczyli też, że sprzedałem sto 
paczek ziół po pięć dolarów za paczkę | że wobec tego 
należy się ode mnie sto czterdzieści dolarów podatku. Co wy 
na to? : 

Pomyślałem, że szery był nie mniejszym chciwcem od 
Broomsa, który istotnie uderzony został po kieszeni w spo- 
sób nieco przesadny. Dlatego powiedziałem. 

- Uważam, że szery! przeholował. I co, zapłacił pan? 

— Musiałem — odparł płaczliwym tonem. - Ale, kolego dok- 
torze (znowu się wzdrygnąłem), przecież leczy pan szeryfa, 


| 
| 
| 
| 


proc. stawki zasadniczej za dobre wyniki w nauce, codzienne 
j posiłki regeneracyjne, umundurowanie, bezpłatne wyposaże- 
| nie w komplet podręczników i przyborów szkolnych, korzystają 
'z płatnych ferii szkolnych na równi z uczniami szkół 


Warunki przyjęcia: 


' — nie przekroczony 18 rok życia, 

, — ukończenie szkoły podstawowej, 

,- zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia stwier- 
dzające przydatność do zawodu górniczego. Skierowanie na 

| badania lekarskie wydaje dyrekcja szkoły, do której trzeba 

| zgłaszać się osobiście. 


Przy wpisie należy: 


 - złożyć do dyrekcji szkoły podanie o przyjęcie podpisane 
/ przez kandydata oraz jego rodziców lub opiekunów, 

| - życiorys, dokument urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne, 
| = za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakła- 


, Wszelkich informacji dotyczących przyjęcia do szkoły 
| udziela dyrekcja szkoły, tel. 87-10-45 wew. 5612. 

| ANDALUZJA - to gwarkowe tradycje, czarny węgiel i praca 
dla prawdziwych mężczyzn, 


ANDALUZJA - to także nowoczesne urządzenia i maszyny 
„ wydobywcze, magnetowidy i telewizja satelitarna. 
H To wszystko czeka na Ciebie! 


| 


> OK/196 | 


więc pozostaje z nim w dobrych stosunkach. Czy nie mógłby 
pan interweniować w mojej sprawie? 1 

Potrząsnąłem przecząco głową. 

- Dlaczego? 

- Nie jestem ani przyjacielem szeryfa, ani nawet jego zna- 
jomym. Leczę go tylko z obowiązku lekarza i.nie chcę mu 
niczego zawdzięczać. Zresztą, jestem pewien, że odmówiłby 
takiej prośbie. Za bardzo kocha pieniądze. 

Brooms westchnął. 

- Miałem zamiar wystąpić z pokazem moich sztuk cza- 
rodziejskich, ale zrezygnowałem. Nie będę pracował dla 
napełniania kieszeni szeryfa. Szkoda, kolego doktorze 

wzdrygnąłem się po raz trzeci), że nie chce mi pah pomóc. 
egnam panów. Być może spotkamy się w przyjemniejszych 
okolicznościach. ż 

- Dokąd zamierza się pan udać? 

- Do Center Polnt. Jak się dowiedziałem, jest to bardzo 
miłe miasteczko z szeryfem, który ma dobrze w głowie I nie 
ograbia ludzi. Tam jest stacja kolejowa. Po kilku prelekcjach 
wsiądę do pociągu, by udać się w dalszą podróż. 

- Aco zkoniem? 

- Sprzedam go i mam nadzieję, że nie stracę. Raz Jeszcze: 
żegnajcie, albo też lepiej: do zobaczenia! Było mi bardzo 
miło w towarzystwie panów. Wstał od stolika, skłonił się I 
odszedł. W kilka minut później dostrzegliśmy przez okno, jak 
na końskim grzbiecie zmierzał w kierunku rogatki. 

- Uff! - odetchnąłem. - Nareszcie mamy spokój. 

- fe 4 typek - mruknął Karol. 

= Nie tyle śmieszny, co naprzykrzony i d. y 
Czemu on do nas tak się. Przyczeni! - zewuUsty 

2 ała ze nas na palciszych ludzi w Colding? 

= ej za greenhornów, od któryci 
wyciągnąć nieco dolarów, ale nie udało w A = joy 


- P 
PAR dwoma dolarami, które zapłaciłeś za bilety na 


- Przyznasz jednak, że ob. 
bzdurnego spektaklu. aj ubawiliśmy się podczas tego 


- Tak - zadumał się Karol. - Gadatliwych osobników czę- 


sto się spotyka, ale ten Bi 
nachalnie się narzucał. rooms był nie do zniesienia, zbyt 


- No, na szczęście odj Jechał. Nie r 
szarlatanie | zapomnijmy a alg pe zwoln 


>; J Cdn. 


ABRAKADABRA 


TEATR CIENI 
„ ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj 

_ się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
$ całość te wszystkie jego fragmenty, 
__ które oznaczono kropkami. Czy ukła- 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz 
weż ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 


bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Odgadnij wyrazy o podanych 
_ znaczeniach'i wpisz je do diagramu 
tak, aby.w każdym polu znalazła się 
_ jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
_ dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
__ Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
731". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. PRA- 
WOSKRĘTNIE: 1) mały sztandar, 
dawniej szczególnie chorągiewka u 
lancy, 2) w niektórych przenośni- 
kach: rodzaj ruchomego czerpaka 
_ służącego do zagarniania i ładowa- 
nia gruzu, piasku, miału, 3) zasłona, 
_4) okrągły stołek, 5) bojażń, lęk, 6) 
_ człowiek ułomny, 7) niewielka 
_ łączka śródleśna, 8) rodzaj mięsa, 
-__9) nie wybieraj się z nią na słońce, 
_ 10) grządki kwiatowe, 11) prze- 
pływa przez Londyn, 12) a lub b. 
_ LEWOSKRĘTNIE: 1) sztuczne uzu- 
pełnienie brakującej części ciała lub 
narządu, 2) tama, 3) dywan, 4) roś- 
lina kojarząca się z Zielonymi 
Świątkami, 5) pomieszczenie dla 
krów, 6) teatrzyk.rewiowy, 7) lukier 
_ na wyrobach cukierniczych, 8) ro- 
_ dzaj makaronu lub zgrubienia na 
_ łodydze trawy, 9) obchodzi imieniny 
4 maja, 10) gruba miękka tkanina 
wełniana, rodzaj flauszu, 11) sprosz- 
kowany tytoń, 12) granice, najwięk- 
sze ilości czegoś. 


% ROZWIĄZANIE ZADANIA 

_ PREMIOWANEGO NR 725 
_ z51 numeru „Świata Młodych” z 
_ dnia 29.04.1989 r. : 
Pierwszy Maja. Prorok, kokpit, 
 pepegi, deptak, epilog, litera, re- 
 gaty, debata, wojłok, wsuwka, wy- 
kfes, kantor, kimono, kuzyni, ze- 

Jary, nagość, Romain, Marian, 
_kamrat, lantan, natręt, jantar, szaj- 
ka, Cannes. 

Nagrody wylosowali: 
Andrzej Chrzanowski - Kalisz, Anna 
_ Mizura - Biebrza, Teresa Pałasz — 
_ Warszawa, Bernard Parol - Trąbki, 
Halina Piotrowska - Białystok, Bart- 
łomiej Płodzień - Mielec, Berna- 
 detta Pośpiech - Chorzów, Danuta 
Rak - Zdonia, Marcin Rudkiewicz - 
Ory, Iwona Suchanowska - Ra- 
m. 


YNT Z PRZYSŁOWIEM: 
pan, taki kram. CO JESZCZE: 
sylia - paproć wodna o płożącej 
»rzyrośniętej do dna łodydze. 
UZUPEŁNIJ: piosnka. 
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Boeing 767 z polskim 
żurawiem na ogonie 
już w powietrzu! 


_ Katowice (tel. 53-94-57, telex 0315569). 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor na- 
czelny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik | Wanda 
Kobyłocka tel. 28-21-42. Sekretarz redak- 
cji Michał Malicki, z-cy sekr. red. Lidia 
Wojciewska | Grzego! 
28-25-48, Kierownicy 
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browski (dz. nauki I techniki tel. 21-98-28), 


Ewa Kosińska (dz. szkolno-hi 
11-47-06), wę Mi 


rski tel. 
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Graficy: Marlena Hanke, Szarlata Pawel | 
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Stanów Zjednoczonych 53. 04-028 War- 
szawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 403, 
listów | łączności z Cena ogłoszeń; 450 zł za 1 cm?, 200 zł za 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


rysunek. 


po zbudowaniu domku? 


przedstawiciele Boeinga, LOT-u i 
General Electric (firmy, w której 
powstały jego dwa ciche, ekonomi- 
czne silniki), a także polscy i ame- 
rykańscy dziennikarze. Niestety, 
„Świata Młodych" na pokładzie nie 
było, za to w Warszawie — 27 kwiet- 
nia wzięliśmy udział w uroczystości 
nadania tej imponującej maszynie 
imienia „Gniezno”. 

Rolę chrzestnej matki pełniła pani 
dr Gabriela Mikołajczyk - wybitna 
specjalistka w dziedzinie badań 
prehistorii Państwa Polskiego, która 
o Gnieźnie - mieście istniejącym 
od, co najmniej, 12 wieków (czego 
naukowo osobiście dowiodła) - wie 
wszystko, co tylko możliwe. 

Uroczystość była krótka. Zaraz 
po niej „Gniezno” wzbiło się znów 
w powietrze, unosząc tym razem 
„zwykłych” pasażerów i polską 
załogę - kapitana Krzysztofa Siciń- 
skiego, | oficera Wojciecha Tawor- 
skiego oraz osiem stewardess w 
nowych mundurach, prosto spod 
igły pań Telimeny. £ 

Aż 38 polskich pilotów przeszło 
kilkumiesięczne szkolenie pod o- 
kiem amerykańskich instruktorów w 
Seattle - mieście, gdzie rodzą się te 


jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. 
wpłaty za ogłoszenia od osób flzycznych 
przyjmowane są na konto: NBP XV OM 
Warszawa, nr 1153-201478-139-11. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Młodzieżowa ncja Wydawnicza, 04- 
028 Warszawi Stanów Zjednoczonych 
53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21. Informacji o 
warunkach | torminach prenumeraty udzie- 
lają wszystklo oddziały RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: Zakład Poligraficzny Młodzieżo- 
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DZIURA 


Na rysunku znajduje się „biała dziura”, w którą należy wpasować 
tylko jeden z przedstawionych prostokątów tak, aby uzupełniał 


BUDUJEMY DOMEK 


Domek pokazany na rysunku można zbudować używając niektó- 
rych części oznaczonych numerami 1 - 9. Które z nich pozostaną 


wspaniałe samoloty. Choć w powie- 
trzu spędzili tylko po 8 ćwiczebnych 
godzin - na pokładzie Boeinga, 
wśród jego skomplikowanych przy-= 
rządów, czują się jak w domu. Nie 
na darmo trenowali, każdy po 90 
godzin w symulatorach. A, że - jak 
wiadomo - najkrytyczniejsze mo- 
menty lotu to starty i lądowania - 
odbyli ich po 40! Pod opieką takich 
załóg pasażerowie ,,Gniezna”, 4 w 
najbliższej przyszłości także „Kra- 
kowa” i „Warszawy” mogą być 
zupełnie spokojni. Toteż bilety na 
rejsy do Nowego Jorku i z powro- 
tem są wykupione na wiele mie- 
sięcy naprzód! 

A swoją drogą, to mamy szczęś- 
cle, że LOT w porę zdecydował się 
wprowadzić na swe podniebne 
szlaki te komfortowe, nowoczesne 
maszyny. W tej chwili firma Boeing 
stała się prawdziwym światowym 
potentatem lotniczym. Otrzymała 
rekordowe zamówienie z irlandz- 
kiego towarzystwa wynajmu samo- 
lotów na 182 pasażerskie giganty i. 
„..jest ono jednym z wielu! Jeśli więc 
i inne państwa socjalistyczne ze- 
chcą pójść naszym śladem, będą 
musiały czekać po kilka lat! 

(eb) 


wej Agencji Wydawniczej w Warszawie, 
Zam. A-226/89. A-48, 1 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Ksliążka-Ruch" w Łodzi 

Zam. 1373/89 L4] 
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W powietrzu przebywa non stop 
przez 10 i pół godziny, a potrafi 


|| jeszcze dłużej! Bez międzylądowa- 


nia pokonuje przestrzeń między 
Warszawą a Nowym Jorkiem. Od- 
poczywa na docelowych lotniskach 
zaledwie po 3 godziny! Rozwija 
prędkość około 900 km na godzinę! 
Posiada aż 60 komputerów precy- 
zyjnie sterujących nawigacją i pracą 
wszystkich urządzeń samolotu. To 
one po analizie warunków w powie- 
trzu w dniu wylotu z Seattle - 24 
kwietnia, „kazały* opóźnić nieco 
pierwszy rejs do Warszawy, aby 
samolot mógł wylądować na Okęciu 
nie za wcześnie, a o zaplanowanej 


"porze! Zabiera aż 208 pasażerów. 
Pierwszymi byli wysokiej rangi 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


R 

a czyj 

| 

YE 

 £ ZŻ 
Ag 


ZADAM 


NJ PORZĄDNEJ CELI Z 
z 


